


MARIAN CHUDZYŃSKI 

ZWIĄZKI KS. ANZELMA WOJCIECHA 
SZWEYKOWSKIEGO Z PŁOCKIEM W LATACH 1804-1838 

Jednym z najbardziej znanych nauczycieli Akade-
mickiego Gimnazjum w Płocku, a następnie Szkoły 
Departamentowej (obecnie Liceum Ogólnokształcące-
go im. Marszałka Stanisława Małachowskiego) w po-
czątkach XIX wieku był ks. Anzelm Wojciech Szwey-
kowski, wielki erudyta i patriota, późniejszy pierwszy 
rektor Uniwersytetu Warszawskiego. 

Ks. Wojciech Szweykowski urodził się w Makowie 
Mazowieckim koło Pułtuska 18 kwietnia 1773 r. Był sy-
nem Stanisława Szweykowskiego i Urszuli z Majno-
wskich. Jego ojciec był posiadaczem niewielkiego ma-
jątku ziemskiego. Podobnie jak wielu jego rówieśników 
początkowo pobierał naukę w domu rodzinnym, nastę-
pnie został oddany do szkoły pijarskiej w Łomży. 
Wcześnie został osierocony przez rodziców, a jego 
utrzymaniem zajął się starszy brat Marcin. Jak pisze 
znawca biografii Wojciecha Szweykowskiego - Lech 
Słowiński: "Niewykluczone, że fakt sieroctwa i świado-
mość, że jest ciężarem dla swego brata, miały pewien 
wpływ na to, że w siedemnastym roku życia (1790) wstą-
pił do Zgromadzenia Księży Pijarów, przyjmując imię za-
konne Wojciecha (na chrzcie dano mu imię Anzelm)"1. 

Przebywając u pijarów w Łomży młody Anzelm -
Wojciech odznaczał się nie tylko pobożnością, ale też 
wykazywał duże zdolności intelektualne. Dlatego już 
wówczas Bracia Pobożni, jak nazywano pijarów nosili 
się z zamiarem skierowania go do zawodu nauczyciel-
skiego. Ci sami bracia zadbali o gruntowne wykształ-
cenie Szweykowskiego. W latach 1789 - 1791 odbył w 
Drohiczynie dwuletni nowicjat, następnie studiował "hu-
maniora" w Szczuczynie Mazowieckim (1791 - 1792). 
W latach 1792 - 1794 studiował filozofię w Kolegium 
Łomżyńskim 0 0 Pijarów. W czasach pobytu Szwey-
kowskiego w Łomży tamtejsze Kolegium znajdowało 
się w pełni rozkwitu. Pracowitość i wybitne zdolności 
sprawiły, że przełożeni zakonu uznali go za przygoto-
wanego do pracy w szkole. Najpierw powierzono mu 
w 1794 r. prowadzenie lekcji w niższych klasach war-
szawskiego Collegium Regium, a po dwóch latach 
awansowali na nauczyciela w klasach średnich Colle-
gium Nobilium, założonego w 1740 r. przez Stanisława 
Konarskiego. Szweykowskiego już w tym czasie chara-
kteryzowała wrodzona delikatność, łagodny charakter, 
umiłowanie wiedzy. Dużo nad sobą pracował, wzbo-
gacił swoją wiedzę zarówno w naukach ścisłych, jak 
i humanistycznych. W międzyczasie Szweykowski zło-
żył śluby zakonne. W 1796 roku po złożeniu trudnych 
egzaminów w katedrze warszawskiej przed uczonymi 
prałatami otrzymał święcenia kapłańskie. 

Wczesną jesienią 1797 roku został Szweykowski 
przeniesiony przez władze zakonne do konwiktu pijar-
skiego w Łomży. Wykładał w nim przez 5 kolejnych lat 

ks. Anzelm Wojciech Szweykowski (1773-1838) 

- fizykę, matematykę i wymowę. W 1802 r. przeszedł 
na stanowisko prefekta oraz zastępcy profesora do ist-
niejącego przy łomżyńskim konwikcie seminarium na-
uczycielskiego. W tym samym roku wysłany został 
przez władze pruskie (Mazowsze Północne wraz z 
Łomżą wchodziło w skład zaboru pruskiego od 1793 
- przyp. autora) do Berlina, gdzie miał się zapoznać 
z organizacją oraz metodami nauczania w szkołach 
niemieckich. Miało to istotne znaczenie, gdyż władze 
oświatowe pruskie zamierzały zreorganizować na wzór 
pruski dawne szkoły polskie w tzw. Prusach Nowows-
chodnich oraz Południowych2. Do Prus Nowowschod-
nich należało m.in. dawne województwo płockie (de-
partament płocki) oraz departament białostocki3. 

Warto również zaznaczyć, że Szweykowski w czasie 
pobytu w Berlinie uczęszczał na tamtejszy uniwersytet, 
gdzie studiował język niemiecki i literaturę niemiecką. Na 
marginesie pobytu Szweykowskiego w Berlinie Lech Sło-
wiński pisze: "Dwuletni pobyt w tym mieście dał mu bar-
dzo wiele. Opanował dobrze język i literaturę niemiecką, 
poznał lepiej klasyków starożytnych, poszerzył znacznie 
swoje wiadomości z zakresu filozofii, a w przerwach mię-
dzy wykładami odwiedzał nadto niektóre wybijające się 
szkoły na prowincji"4. 

Władze oświatowe pruskie postanowiły wysyłać na nie-
mieckie uczelnie więcej uzdolnionych młodych nauczycieli 
z Polski, aby ci w przyszłości stali się narzędziem germa-
nizacji młodzieży szkolnej w zaborze pruskim. 

W czasie pobytu w Niemczech Szweykowski wy-
stąpił ze Zgromadzenia Księży Pijarów. Przyczyny tej 
decyzji nie są zbyt jasne. Wielokrotnie cytowany Lech 
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Słowiński uważa, "iż zadecydowały o tym względy 
osobiste, ale nie jest także wykluczone, że pewną rolę 
odegrały tu określone naciski ze strony pruskich władz 
oświatowych, które niechętnym okiem spoglądały na 
zakon pijarów, podtrzymujący uparcie, mimo trudnych 
warunków politycznych, patriotyczny kierunek wycho-
wania młodzieży polskiej w swoich szkołach"5. 

W 1804 r. Wojciech Anzelm Szweykowski przybył 
do Płocka. Jak już wspomniano Płock w tym czasie na-
leżał do zaboru pruskiego. Od końca lat dziewięćdzie-
siątych XVIII w. pełnił funkcje jednego z departamentów 
prowincji Prus Południowych. Ludwik Hass uważa na-
wet, że był to początek nowożytnej kariery Płocka6. 
Funkcje departamentu wypełniał w Płocku urząd admi-
nistracyjno - skarbowy zwany kamerą. Przybyły do Pło-
cka eks - pijar Wojciech Szweykowski objął najpierw 
stanowisko profesora wymowy w tutejszym Gimnazjum 
Akademickim, a następnie za czasów Księstwa War-
szawskiego w Szkole Departamentowej. Poza wymową 
uczył też innych przedmiotów. Szweykowski w naszym 
mieście przebywał przez cztery lata. Był bacznym ob-
serwatorem tego co się działo w Płockim Gimnazjum 
Akademickim za rządów pruskich. W tym czasie "pru-
scy ministrowie w jednym miejscu całkiem usuwali od 
szkół polskich nauczycieli, a w drugim ich na pół z nie-
mieckimi mieszali, w innym na koniec jeszcze do czasu 
wszystkich dawnych z odmianą tylko rządu wewnętrz-
nego zostawili"7. Tę właśnie ostatnią metodę zastoso-
wali w płockiej szkole "pozostawiając na razie na sta-
nowiskach nauczycieli Polaków, którzy w swej gorli-
wości patriotycznej starali się w dalszymciągu uczyć i 
wychowywać młodzież w duchu ustaw nie rządzącej już 
szkołą pod zaborem Komisji Edukacji Narodowej"8. 

Przebywając w naszym mieście ks. Szweykowski 
zasłynął ze wspaniałych mów patriotycznych, wygła-
szanych przeważnie w katedrze płockiej. Jego pobyt w 
Płocku przypadł na okres wojen napoleońskich na Ma-
zowszu Płockim. W grudniu 1806 r. oddziały polskie 
i francuskie wyzwoliły Płock. Wielu starszych uczniów 
Szkoły Płockiej zaciągnęło się wówczas do wojska pol-
skiego, by walczyć za odradzające się państwo pol-
skie9. Ks. Szweykowski wkraczające na ziemie polskie 
wojska f rancuskie powitał z wielkim entuz jazmem 
"widząc w tym wydarzeniu wielką historyczną szansę 
dla naszego narodu". Apelował też do żołnierzy pol-
skich o konieczną w takich okolicznościach ofiarę krwi, 
o "świętą powinność obrony odzyskanej, co dopiero 
wolności"10. 

W kazaniu wygłoszonym 3 maja 1807 r. w katedrze 
płockiej z okazji rocznicy uchwalenia konstytucji majo-
wej w 1791 roku nie taił, że dla wywalczenia wolności 
dla narodu polskiego będą potrzebne ofiary złożone z 
życia ludzkiego, złożone na ołtarzu Ojczyzny. Przeko-
nywał zebranych w katedrze płockiej słuchaczy, że: 
"Ofiary i cierpienia nasze, jakie w walce choćby naj-
szczęśliwszej są przecież nieuchronne, będą obfitym 
zasiewem przyszłej pomyślności. Im więcej teraz za-
siejem, tym więcej zbierać potem będziemy: Cierpienia 
nasze są przemijające, owoce ich będą nieśmiertel-
ne"11. W tym kazaniu zwróci ł się Szweykowski do 

swych rodaków, aby się starali postępować w myśl za-
wartych w Konstytucji wskazań, a nade wszystko, aby-
sumiennie wypełniali zadania, wynikające ze skompli-
kowanej sytuacji, w jakiej wypadało im żyć. W słowach 
pełnych patosu wołał z ambony katedry płockiej: "Po-
lacy! -miejcie duszę Małachowskich, gorliwość Wybic-
kich, męstwo i stałość wsławionych w oddaleniu boha-
terów (sic!) Waszych, a wśród ofiar i cierpień najwię-
kszych dla ojczyzny będziecie szczęśliwymi. Choć, bo-
wiem utracili wszystko, nie utracicie wewnętrznego o 
swej wartości przekonania, kiedy wszystko, co z was 
będzie, wykonacie"12. 

Będąc już profesorem w płockim gimnazjum przy-
gotował do druku cenne dzieło z dziedziny pedagogiki 
wydane przez księży pijarów w Warszawie w roku, 
1808 pt. "Uwagi nad wyższymi szkołami polskimi w po-
równaniu do niemieckich"13. Książka jest rezultatem 
głębokich przemyśleń zarówno reform przeprowadzo-
nych przez Komisję Edukacji Narodowej, jak również 
spostrzeżeń zaobserwowanych w czasie dwuletniego 
pobytu autora w Berlinie. Powyższe dzieło Szweyko-
wskiego posłużyło do reorganizacji szkolnictwa polskie-
go w okresie Księstwa Warszawskiego, a następnie 
w nowo powstałym Królestwie Polskim. Warto też nad-
mienić, że Szweykowski będąc nauczycielem w płoc-
kiej Szkole Departamentowej należał wraz z sześcioma 
innymi nauczycielami do płockich lóż masońskich14. 

Władze oświatowe Księstwa Warszawskiego, a 
konkretnie Izba Edukacyjna doceniły wysokie umiejęt-
ności dydaktyczne i organizacyjne ks. Szweykowskie-
go. Powierzono mu organizację Szkoły Departamen-
towej w Sejnach koło Augustowa. Ks. Szweykowski 
został jej pierwszym rektorem. W następnych latach 
otrzymał wiele zaszczytnych tytułów: w 1810 roku zo-
stał kanonikiem kapituły płockiej oraz członkiem Towa-
rzystwa do Ksiąg Elementarnych; w 1813 - członkiem 
Korespondentem warszawskiego Towarzystwa Przy-
jaciół Nauk, zaś członkiem rzeczywistym tegoż Towa-
rzystwa został wybrany w 1818 roku15. 

We wrześniu 1810 roku został ponownie przenie-
siony do Warszawy, gdzie w tamtejszym Liceum War-
szawskim został profesorem języka i poezji. 

Nadszedł rok 1816. Dekretem z dnia 7 listopada 
władze Królestwa Polskiego powołały do życia Uniwer-
sytet Warszawski. Podstawą dyplomu fundacyjnego z 
19 listopada 1816 roku stał się "Projekt do urządzenia 
hierarchii akademickiej w Krajach Księstwa Warsza-
wskiego, pióra księdza Wojciecha Anzelma Szweyko-
wskiego ze wstępem Potockiego". W powyższym dy-
plomie położono nacisk na praktyczne zadania Uni-
wersytetu. Uczelnia warszawska miała dostarczyć w 
najbliższym czasie "wysoko kwalifikowanych kadr dla 
odrobienia opóźnień i modern izac j i młodego pań-
stwa"16. Zadaniem Królewskiego Uniwersytetu w War-
szawie miało być przygotowanie rzeszy urzędników, 
prawników, lekarzy, nauczycieli, a także pracowników 
zdolnych podjąć działalność polityczną i kulturalną. 

Nad sprawnym funkcjonowaniem Uniwersytetu mia-
ła czuwać deputacja i Rada Ogólna pod kierunkiem 
Stanisława Staszica. W jej skład weszli m.in. dobrze 
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znani w Płocku: biskup Adam Michał Prażmowski i Woj-
ciech Anzelm Szweykowski. Najwyższym naczelnikiem 
Uniwersytetu miał być jego rektor, wybrany na cztero-
letnią kadencję. 

W rok po powołaniu Uniwersytetu Warszawskiego 
Wojciech Szweykowski został powołany na profesora 
teologii pastoralnej, katechetyki i wymowy kościelnej 
na Wydziale Teologicznym. Przez pierwszy rok istnie-
nia uczelni Szweykowski pełnił też urząd dziekana te-
go wydziału. 2 marca 1818 roku Wojciech Szweyko-
wski został wybrany przez tzw. Profesorów - radnych 
pierwszym rektorem Uniwersytetu Warszawskiego. Je-
go wybór na rektora został dokonany zdecydowaną 
większością głosów. Na 21 wotujących 15 oddało głos 
za Szweykowskim17 . Wybór Szweykowskiego na re-
ktora Królewskiego Uniwersytetu Warszawskiego nie 
od razu został zatwierdzony przez ministra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego Stanisława Ko-
stkę Potockiego, gdyż minister nosił się nawet z za-
miarem zamachu na statut uczelni i mianowania Sa-
muela Bogumiła Lindego rektorem. Jak piszą autorzy 
"Dziejów Uniwersytetu Warszawskiego": "Nie uczynił 
tego jednak. Chcąc dać satysfakcję Lindemu postano-
wił zabiegając o usamodzielnienie biblioteki uniwersy-
teckiej i powierzenie mu stanowiska jej dyrektora"18. 

Uroczyste objęcie funkcji rektora przez Szweyko-
wskiego nastąpiło 14 maja 1818 r. Z tej właśnie okazji 
zostały wybite medale pamiątkowe (7 złotych, 33 sre-
brne i 198 miedzianych). Zostały ofiarowane wybitnym 
osobistościom w kraju i zagranicą, a także uniwersy-
tetom zagranicznym. Medale zostały wręczone też 
szkołom wojewódzkim i bibliotekom. Zapewne jeden z 
medali trafił do Szkoły Wojewódzkiej w Płocku19. 

Warto w tym miejscu nadmienić, że nie wyklucza się, 
że to za sprawą ks. Michała Prażmowskiego, ówczes-
nego koadiutora biskupa płockiego Tomasza Ostasze-
wskiego pierwszym rektorem Uniwersytetu Warsza-
wskiego został właśnie ks. Wojciech Anzelm Szweyko-
wski, niegdyś nauczyciel w znanej szkole płockiej20. 

Jako rektor Warszawskiego Uniwersytetu Warsza-
wskiego dał się też poznać jako dobry mówca, wspa-
niały pedagog, wychowawca młodzieży akademickiej. 
Zabierał często głos w sprawach uczelni i młodzieży. 
Wychodzący w Lesznie "Przyjaciel Ludu" tak scha-
rakteryzował jego zdolności krasomówcze: "mowy pub-
liczne wszystkie mówione z uczuciem i przejęciem się 
ważnością przedmiotu, zjednały mu imię uczonego ka-
płana i dobrego obywatela"21. Ciekawe są też jego po-
glądy na stan duchowny. Pragnieniem Szweykowskie-
go było: "aby duchowni byli ludźmi światłymi, mądrymi, 
kroczącymi z postępem". W swojej dysertacji doktor-
skiej "O wzajemnej potrzebie łączenia nauk teologicz-
nych z innymi" Szweykowski mocno podkreśla, że stan 
duchowny "z natury swojej powinien być stanem umie-
jętności i doskonałości we wszystkim względzie, aby 
się sprawdziły słowa: vos estis sal terrare, co znaczy: 
wy jesteście solą ziemi. Kto nie potrafi wykkazać mą-
drości w prawdach religijnych ten nie jest dobrym na-
uczycielem duchownym"22 . Według Szewykowskiego 
najwięcej dobrych wzorców dla współczesnych kapła-

nów znajduje się w epoce Renesansu. W tej właśnie 
epoce głęboka pobożność i mądrość szły zawsze z głę-
boką miłością ojczyzny. Według Szweykowskiego Pol-
sce są potrzebni tacy kapłani, jak Hozjusze, Tomiccy, 
Maciejowscy czy Kromerzy23. 

Rektor Szweykowski był zwolennikiem autonomii wy-
ższych uczelni. Dał temu wyraz w mowie inauguracyjnej 
14 maja 1818 r„ kiedy to oficjalnie obejmował urząd re-
ktora Uniwersytetu Warszawskiego. Mówił wówczas: "po-
winien w postępowaniu naukowym być zupełnie wolnym 
i niepodległym", a także profesorowie "Niech uczeni w 
badaniach swoich będą wolnymi, jak jest wolną z daru 
nieba myśl ludzka, a wyobrażenia, którymi bogacą spo-
łeczność, zamiast wzruszania jej spokojności, ustalą jej 
pokój, ułatwią środki szczęśliwości"24. 

Szweykowski jako rektor Uniwersytetu był nie tylko 
lojalny wobec "mocodawcy" warszawskiej uczelni Ale-
ksandra I, ale jeszcze w roku 1818 głęboko wierzył, 
że ten " jest prawdziwym przyjacielem naszego narodu 
i że pod jego opiekuńczymi skrzydłami odbudują Po-
lacy w przyszłości swoje państwo - może nawet w gra-
nicach przedrozbiorowych"25. 

Wierzył też Szweykowski głęboko w dydaktyczne 
działanie wielkich postaci. 15 lipca 1825 r. na "Posie-
dzeniu publicznym Królewskiego Warszawskiego Uni-
wersytetu" wyraził życzenie pod adresem studiującej 
młodzieży, aby ich imiona "powtarzano kiedyś obok 
Sarbiewskich, Kochanowskich, Orzechowskich, Kro-
merów, Modrzewskich, Koperników i tylu innych daw-
niejszych spółziomków"26. 

Za szczególny wzór Polaka i patrioty, a także oby-
watela stawiał Szweykowski Stanisława Staszica, au-
tora "Przestróg dla Polski". Na pogrzebie Staszica w 
1826 r. Szweykowski mocno zaakcentował patriotyzm 
zmarłego: "Zapomniał o sobie, a wszystkie chwile dla 
ojczyzny poświęcał"27. 

W połowie lat dwudziestych XIX wieku zakończył 
się okres autonomicznego Królestwa Polskiego. Na 
uczelniach Wilna i Warszawy powstawały tajne związ-
ki młodzieży. Szweykowski dalej głęboko wierzył w do-
bre intencje cara Aleksandra I. Dlatego był zdecydo-
wanym przeciwnikiem wszelkich tajnych związków i 
schadzek. Wielokrotnie w latach dwudziestych starał 
się łagodzić lub nawet "całkowicie paraliżować" kon-
flikty młodzieży, głównie akademickiej z władzą, repre-
zentowaną przez Nowosilcowa. 

Szweykowski doprowadził między innymi do hono-
rowego załatwienia konfliktu Zygmunta Krasińskiego z 
jego kolegami - studentami Uniwersytetu Warszawskie-
go. Konflikt ten powstał na tle udziału w pogrzebie se-
natora Piotra Bielińskiego 6 marca 1829 roku. Jak wia-
domo Bieliński będąc przewodniczącym słynnego Sądu 
Sejmowego, rozpatrującego sprawę kontaktów człon-
ków Narodowego Towarzystwa Patriotycznego z rosyj-
skimi dekabrystami był wraz z innymi sędziami (za wy-
jątkiem gen. Wincentego Krasińskiego, ojca przyszłego 
poety Zygmunta) za uniewinnieniem oskarżonych. Tyl-
ko Wincenty Krasiński żądał kary śmierci dla oskarżo-
nych. Bieliński został usunięty przez cara Mikołaja w 
1827 roku ze stanowiska przewodniczącego Sądu. Jak 
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pisze Słowiński, mimo surowego zakazu władz, prawie 
wszyscy studenci Uniwersytetu wzięli udział w pogrze-
bie senatora Bielińskiego. Jedynie Zygmunt Krasiński 
na wyraźne żądanie ojca przybył na zajęcia. Następne-
go dnia student Leon Łubieński zerwał Zygmuntowi od-
znaki akademickie, niewykluczone też, że doszłoby do 
rękoczynów, gdyby nie interwencja kolegi Zygmunta 
Krasińskiego - Konstantego Gaszyńskiego. W nastę-
pstwie tej szarpaniny studenci Łubieński i Krasiński 
odeszli z Uniwersytetu. W całym tym wydarzeniu 
Szweykowski wykazał dużo subtelnego wyczucia, aby 
swym działaniem nie zaszkodzić kąpanym w gorącej 
wodzie warszawskim studentom28. 

Jeszcze przed powstaniem listopadowym Szweyko-
wski prowadził aktywną działalność społeczną i nauko-
wą. Kierował założonym przy Uniwersytecie Semina-
rium Filologicznym, kształcącym kandydatów na na-
uczycieli. Pracował też w deputacji Warszawskiego To-
warzystwa Przyjaciół Nauk dla opracowania prawideł 
pisowni polskiej. Zajmował się opracowaniem rozpraw 
dotyczących różnych działów pisowni. 

Już na długo przed wybuchem powstania listopado-
wego młodzież warszawska, szczególnie akademicka 
uznała, że "konstytucja (Królestwa Polskiego z 1815 r. -
przyp. aut.) była napisana, ale nie wykonana"29, zaś 
położenie narodu polskiego stawało się coraz nieznoś-
niejsze. W związku z tym "trzeba było wziąć za oręż, 
aby dobić się niepodległości lub zginąć"30. Młodzież 
akademicka zawiązała we wrześniu 1830 r. trzy tajne 
koła akademickie. Jesienią "postanowiła jakimkolwiek 
bądź kosztem pokazać, że ma górę, dopinając jakiego 
bądź czynu patriotycznego"31. 5 listopada 1830 r. wielu 
akademików wzięło udział w manifestacyjnym nabo-
żeństwie za dusze "poległych braci" 1794 r., tj. rzezi 
Suworowa na Pradze. 

Wcześniej, bo w kwietniu 1827 r. Wincenty Sma-
głowski, student "nauk pięknych" na Uniwersytecie za-
wiązał wśród kolegów tajne stowarzyszenie "Towarzy-
stwo Patriotyczno-Naukowe". Miało charakter samo-
kształceniowy. Jego działalność została częściowo 
wykryta, zaś rektor Szweykowski " dołożył starań, aby 
ją zatuszować i nie dopuścić władz policyjnych". Zda-
rzeniu temu część historyków nadała określenie "spisku 
koronacyjnego". E. Jabłońska - Deptuła uważa, że "gru-
pa młodzieży związana ze Smagłowskim istotnie nosiła 
się z zamiarem, jeśli nie zgładzenia, to przynajmniej 
"aresztowania członków rodziny carskiej"32. 

Sprawa udziału młodzieży akademickiej w przygo-
towaniach nowego powstania stała się na tyle groźna, 
że władze uniwersyteckie postanowiły zabrać głos w tej 
sprawie. Na spotkaniu z młodzieżą uniwersytecką re-
ktor Szweykowski wygłosił do zebranych studentów w 
liczbie 1200 osób "surowe, lecz sprawiedliwe" przemó-
wienie. W jednym z pamiętników znajdujemy główne te-
zy przemówienia rektora: "Co to, panowie - mówił rektor 
- potworzyliście spiski na obalenie rządu istniejącego? 
To nie wasza rzecz mieszać się w politykę, do nauki 

i pracy - to wasza powinność i powołanie. A potem, 
gdzie jest moc i potęga do wykonania tak zuchwałego 
czynu? Rząd nasz jest prawy, jest dobry i silny, ma mi-
lion bagnetów na swoją obronę i potrafi zdruzgotać każ-
dy i najsilniejszy zamach przeciw sobie wymierzony. Ja 
nie mogę inaczej oceniać podobnych myśli, jak niedoj-
rzałych głów się owoce i dziecinne"33. Na te słowa re-
ktora młodzież zareagowała szmerem i "szwargota-
niem". Mimo to rektor kontynuował przemówienie: "Ci 
co są najpróżniejsi, najgłośniejsi, najprędzej uczuć się 
dają. Oni też mogą doprowadzić do śledztw, katuszy 
i zesłania na Syberię. Za czyny kilku może odpowiadać 
cała młodzież akademicka"34. Przemówienie rektora 
Szweykowskiego nie zapobiegło masowemu udziałowi 
młodzieży Uniwersytetu Warszawskiego w powstaniu 
listopadowym. 

Ks. Wojciech Szweykowski mimo stałego zamiesz-
kania w Warszawie utrzymywał serdeczne kontakty z 
Płockiem. 

W październiku 1820 r. rektor Wojciech Szweyko-
wski nedesłał do nowo założonego Towarzystwa Na-
ukowego przy Szkole Wojewódzkiej Płockiej wyjątkowo 
"ciepły" list z okazji powołania Towarzystwa w Płocku. 
Wkrótce Wojciech Szweykowski, rektor Uniwersytetu 
Warszawskiego został powołany na członka - opiekuna 
Towarzystwa w Płocku. Dzisiaj odpowiada to tytułowi 
- Członka Honorowego TNP. Szweykowski znalazł się 
też wśród ofiarodawców książek dla Biblioteki Publicz-
nej założonej przy Towarzystwie Naukowym. W 1822 r. 
kapituła płocka nadała ks. Wojciechowi Szweykowskie-
mu godność prałata - kustosza. Na krótko przed śmier-
cią wiosną 1837 r. za wygłoszenie kazania o treści pa-
triotycznej na pogrzebie Zofii Zamoyskiej został przez 
władze carskie wydalony z Warszawy do Płocka. Kara 
ta została wkrótce uchylona. Znany kapłan, rektor UW, 
zasłużony nauczyciel Szkoły Departamentowej w Płoc-
ku zmarł w Warszawie 5 sierpnia 1838 r. mając lat 65. 
Wśród kilku jego publikacji - dwie dotyczyły Płocka. By-
ły to: "Mowa do nowo zaciężnych obrońców ojczyzny 
miana wśród uroczystości poprzedzającej przysięgę 
wojskową korpusu J.W. Jenerała Woyczyńskiego w ko-
ściele katedralnym płockim", dnia 8 marca 1807" (wy-
dane w 1807 r.); i "Mowana dzień 3-ci maja 1807 r. 
miana w kościele katedralnym płockim" (wydana w 
1808 r.)35. 

Ks. Wojciech Szweykowski żył długo w pamięci swo-
ich wychowanków. Jeden z nich Franciszek Salezy Dmo-
chowski, absolwent Królewskiego Uniwersytetu, autor 
"Sztuki rymotwórczej", tłumacz Iliady i Odysei tak pisał po 
latach o swoim nauczycielu: "Obok tylu miłych wspomnień 
nasuwa się w umyśle moim szlachetny i zacny obraz 
księdza Wojciecha Anzelma Szweykowskiego, rektora 
Uniwersytetu Warszawskiego. Gruntowna nauka, pra-
wość, szlachetność, wytrawny rozsądek, tak w postępo-
waniu zakademicką młodzieżą, pobożność, a przy tym ta-
lent wymowy, wszystko to łączy się w tym mężu, żeby 
wystawić wzór duchowego, pedagoga i pisarza"36. 
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